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Wspólnemi siłami do 
wspólnego celu

Każdy pracow nik ze sfer d rukarsk ich  
odczuw a to i widzi, że pow stan ie nowej 
o g ran izacji w naszym  okręgu  było po­
trzeb ą  życiową. Z a bardzo  dobrze w szyst­
kim  dały  się we znaki różne h as ta  o rg a ­
nizacyjne, które doprow adziły  do rozbicia 
i zachw iania zwięzłości. Żyjem y w bardzo 
rozpolitykow anych czasach , gdzie zam iast 
kroczyć po w ytycznej o rganizacji, polity- 
kuje się i bawi w p artji co w za­
sadzie nie m a nic w spólnego z o rg an i­
zac ją  zaw odow ą, m ającą  na celu li tylko 
o b ro n ę  i ubezpieczenia pracow nika . R e­
zu lta t tego politykow ania i tej klasow ości 
widzimy te ra z  gdy n as tąp iła  rozb ierzność, 
nieufność i u tra ta  w iary w to co było p rzy ­
ob iecane , gdyż każden m yśli tylko o so ­
bie i zabezpiecza siebie, a nie dąży 
w sp ó łp racą  do osiągnięcia celu, dla 
dobra  ogółu , a tym  którzy są  n iecie rp li­
wi i nie chcą czekać na koniec 
sw ego przeznaczen ia po kilkudzie­
sięciu n ieraz la tach  członkow stw a rozpę­
dzają  na cztery w iatry, b lokują lub też 
d a ją  dob rą  radę  na zm ianę zaw odu. To 
je s t w łaśn ie  punkt kulm inacyjny czego 
m ożna się doczekać w party jnych  o rg a ­
n izacjach . My takiego sposobu  do siebie 
nie w prow adzim y. U nas Z arząd  pośw ięca 
się członkom  a nie odw rotn ie. Nie zba­
czam y z raz o b ran eg o  kierunku, kroczy­
my w praw dzie wolno, ale s ta le  zdążam y 
do w ytkniętego celu.

W ierzym y że w spólnem i siłam i i zd ro ­
wą m yślą dokonać m ożna wielkich rzeczy. 
Nie zbiją nas z celu a tak i „O g n isk a“ , 
które przy pom ocy o rdynarnych  w tonie, 
a najzupełn iej k łam liw ych treśc i a r ty k u ­
łów, s ta ra ją  się nas przedstaw ić w n a j­
gorszym  świetle nie zbiją nas z celu n a ­
wet pom rukiw ania D ziennika Ludowego, 
które z urzędu  w ypisuje s ta le  w podobnym  
tonie jak „O g n isk o 44 z tą  ró ż n ic ą , że 
z w łasnej pilności więcej dodaje i p rze ­
sadza.

W idzimy zatem  gdzie są  rozbijacze 
związków.
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My rozb ijać nie m ożem y, gdyż tw o ­
rzym y dopiero, a rozb ijaczam i nazw ać 
nas nie m ożna poniew aż na tyle sił nie 
m am y i to nie je s t naszym  dążeniem . 
Jeżeli jednakże członkow ie „O gn iska" 
przechodzą do n as  to widocznie za  dobrze 
poznali już ta m te  stosunki.

Pom im o tych w szystkich ataków  licz­
ba członków  naszych  dotąd  się nie zm niej 
szyła — odw rotn ie zastęp  nasz  przybiera 
z dniem  każdym . Z rozum iano  nareszcie  
i wszyscy niezorganizow ani pow inni to  
zrozum ieć , że S tow arzyszen ia  zaw odow e 
m ają  sw oją rac je  bytu —  że to je s t 
fu n d am en t ich życia i ob rona praw .

D otychczas niezorganizow ani już 
w iedzą z dośw iadczenia, że lada c h m u r­
ka lub m a ła  zaw ierucha na horyzoncie 
naszym  zaw ita, a już s to ją  osam otn ien i, 
już bezradni i nie w iedzą co począć 
gdy n a to m iast w szyscy Koledzy z o rg a n i­
zow ani nie po trzebu ją  się obaw iać 
o ju tro , gdyż są  zabezpieczeni —  m yślę 
że rozum niej je s t m ając  pracę , z a s ta n o ­
wić się nad  w stąpieniem  w nasze sze­
regi i n a ty ch m ias t złożyć d ek larac ję , 
niż po tem  w nieszczęściu  bezrobocia lub 
choroby  lam en tow ać i s tać  o sam o tn io ­
ny z rodziną głód i nędze cierpieć.

Wyniki naszej pracy  będą don iośle j­
sze a to  z chw ilą gdy o g ó ł niezor- 
ganizow anych-zrozum ie konieczność s k u ­
pienia się dla w spólnego dobra .

Między nam i są też egoiści. Egoista 
taki w epchnięty  raz na drogę dorobku  m a- 
te rja ln eg o  tak  się zm aterja lizow ał, że wi­
dzi tylko siebie —  nie odczuw a i nie 
rozum i po trzeb  zrzeszen ia się jako k o ' 
n ieczność w arunku  istnienia na p rzyszłość 
Zdaje mu się, że m a dożyw otnią p osadę  
i nikt go zastąp ić  nie m oże. Nie licząc 
się z tern, że m oże nadejść czas gdzie 
jed en  za w szystkich wszyscy za jednego. 
M amy więc nadzieję, że ci egoiści o p a ­
m ięta ją  się i przyjdą do p rzekonan ia , że 
w iąksza siła  w zm acnia i ich zabezp ie­
czenie. Ani jeden  niezw iąskowiec nie p o ­
w inien pozostać  niezorganizow any tern 
więcej, że konieczność tego w ym aga.

Z atem  w spólnem i siłam i do w spólnego 
celu a p raca  rze te lna  m usi dobry ow oc 
przynieść
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Kol. W acław  Łukaszkiewicz 
zrzekł się z powodów od siebie 
niezależnych prezesury. W miejsce 
jego wybrano kol. A n to n ie g o  
O s t r u s z k i .

A dres. P rezes Antoni O struszka . Lwów, 
ul. C horążczyzna 1. 23 . Telef. 77 -84 .
Regularne płacenie składek upraw nia 

każdego członka w razie bezrobocia, ch o ­
roby i t. d. do pob ieran ia  w sparć  p rz e ­
w idzianych w naszym  sta tucie . W obec 
tego zw racam y uw agę w szystkim , którzy 
zan iedbu ją zap łacen ie  sk ładek  ażeby m oż­
liwie jak najprędzej uregulow ali i byli 
w zorem  w uiszczaniu  ich, a tern sam em  
unikną n iepożądanych  skutków .

Na kilkakrotne zapytania z pow odu 
niejasnej jeszcze in form acji donosim y, że 
o rgan izacja  nasza  je s t apolityczną i czys­
to zaw odow ą C złonek naszej o rgan izacji 
w płaca sk ładkę tygodniow ą zł. 3. takowe 
ob iera ją  m ężowi zaufan ia wzgl lokalni 
kasjerzy , k tórzy sk ładki te co tydzień we 
w torek sk ład a ją  w raz z ra p o rte m  na r ę ­
ce skarbn ika  kol. Leona D ruckera.

Skarbnik i sekretarz urzędu ją  każ­
dego poniedziałku i w torku od godz. 
6 30 do 8 '30  w ieczór w sali S tow arzy ­
szenia Rynek 1. 3. I p.

Prezes urzęduje każdego w torku od 
godz. 7. do 9. w ieczorem .

Kandydatów na członków  którzy z ło ­
żyli d ek la rac ję  up raszam y o złożenia 
w pisow ego poczem  zostaną  pow iadom ie­
ni p isem nie o zebran iu  zarządu  na k tó ­
rym  m uszą być obecni.

O przyjęciu cz łonka decyduje zarząd  
okręgu, nieprzyjęty m oże odw ołać się do 
W ydziału G łów nego.

C złonkam i S tow arzyszen ia  m ogą zo ­
stać  tylko ci, k tórzy sto ją  w kondycji.

Dla kandydatów  na członków  u rządza  
się co w torku zebran ie  in fo rm acy jne  j a ­
kie już m iało  m iejsce w niedzielę dnia 
2 7 .X b. r. Na zeb ran ie  in form acyjne n a ­
leży przysy łać z jednej d ru k a rn i jednego  
delegata .

Bezkondycyjni nak ładaćzk i i p om oc­
nicy pow inni zgłosić się do za re jes tro w an ia  
celem  um ożliw ienia dania im kondycji.

Zgłoszone deklaracje załatwiono 
odmownie :

F ranciszka N echelesa , S zlom a M udry- 
ka, Ja n a  K ow alow a, B ronisław a M aciąga. 
P ow ołu jąc  się na 7-m y § naszego  s ta tu ­
tu , n ieprzyjęci m ogą odw ołać się do W y­
działu  G łów nego.
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Dzisiejsze drukarstwo
Zawód drukarski w Polsce znajdują 

się w chwili obecnej w położeniu bardzo 
niekorzystnem. Brudna konkurencja, tw o­
rząca się dzięki nieumiejętności rzeczo­
wej kalkulacji właścicieli i kierowników 
wielu drukarń, stosunki takie, że powie­
dzieć można z całem  przekonaniem, że 
zawód drukarski nie idzie naprzód z wy­
mogami chwili, a stanął na punkcie m art­
wym, co jest równoznacznem z cofaniem 
się wstecz.

Porów nując stosunek przedwojenny 
w zawodzie drukarskim  ze stosunkiem 
powojennym spostrzeżemy, że każde przed­
siębiorstwo graficzne inwestowało rokrocz­
nie większe kapitały w czcionkach, m a­
szynach i przyborach drukarskich, zaś 
obecnie inwestycje te zredukowały się do 
minimum. Jedyny wyjątek w tym kierun­
ku stanowią większe towarzystwa akcyjne, 
które mogły zaopatrzyć się w nowy ma- 
terja ł drukarski, ale —  uczyniły to na 
koszt swych akcjonarjuszy. Reszta zakła­
dów graficznych dorabiać się musi na 
rzędziami, które zostały nabyte w t. zw. 
„lepszych czasach“ przedwojennych. Ko­
nieczność jest jednak nieubłaganą tu 
i ówdzie kompletuje się sprzęt drukarski, 
gdyż inaczej nie możnaby kompletnie 
pracować.

Zadaniem  chwili obecnej jest dla nas, 
którzy przeświadczeni jesteśm y, że m o­
głoby być inaczej, a nie m ając inicjatywy, 
która by nas pchnęła na inne tory 
uchwycić tę inicjatywę i pracować nad 
podniesieniem gospodarczem  zawodu gra­
ficznego, co da możliwość postawienia 
drukarń na wysokiej stopie doskonałości 
technicznej.

Właściciele drukarń powinni ener­
gicznie zaprotestować przeciwko d rukar­
niom państw., które w dzisiejszym czasie 
i obecnych stosunkach są plagą, która 
doprowadza do upadku u nas a za g ru ­
be tysiące wykonuje się roboty w dru­
karniach państwowych.

Państwowe drukarnie nie ograniczają 
się do wykonywania druków na własne 
potrzeby lecz wykonywują prace prywat­
ne, tam ując przez to  rozw ó j przed­
siębiorstw  prywatnych, k tó re  w  cię­
żkich warunkach muszą opłacać 
świadczenia i podatki.

W ładze państwowe powinny mieć 
więcej wyrozumienia i nie zapominać, że 
one powinny dążyć do popierania pod 
każdym względem gospodarki prywatnej. 
Sam orządy wstępują w te ślady, a nawet 
niektóre instytucje społeczne m ają dru­
karnie. A u nas bezrobotni wzrastają.

Gdyby tylko część robót przydzielono pry­
watnym drukarniom  ileżbyto ludzi stanęło 
do pracy i zmnieszyłoby zastęp bezrobot­
nych. Drukarnie państw, pracują gospo­
darczo zupełnie nieproduktywnie, bo nie 
liczą się z budżetem a przynoszą jedy­
nie straty dla instytucji rządowych, z d ru ­
giej zaś strony szkodzą ogółowi zawodu 
graficznego. H asło: „Rząd dla obywateli,

a nie przeciwnie", winno być wątkiem 
memorjałów, traktujących tę sprawę. P o­
winniśmy bliżej zainteresować się pp. kie­
rownikami instytucji tych rządowych dru­
karń, śledzić ich czynności i nie dopuścić 
do tego, aby d ruk i prywatne, wyko­
nano w oficynach rządowych.

W końcu winni drukarze nie zatrzy­
mać się tylko na zespoleniu się zawo- 
dowem, ale powinien przejawić się u nas 
duch przynależności, uczucie koleżeństwa, 
wynikające z tego przeświadczenia, że 
jesteśm y wszyscy dziećmi czarnej sztuki, 
a mamy prawo do zarobkowania, każdy 
na swem miejscu, według swej um ie ję t­
ności i możliwości technicznej. Ogólnie 
panosząca się „zazdrość zawodowa" po ­
winna zostać obrzuconą, a „uczciwa 
i koleżeńska konkurencja" stać się głów- 
wną podwaliną, na której zbudujemy 
gm ach dobrych stosunków w zawodzie 
naszym.

Fundament zła
Partyjnictwo —  niejednolity front — 

rozłam  — niekoleżeństwo— zanik w spół­
pracy — egoizm —  brudna konkurencja 
bezmyślna fabrykacja uczni —  zanik fa­
chowości, oto fundam ent zła i powodu 
tych konsekwencyj.

W dzisiejszych czasach mamy bardzo 
wybredną klientelę, która nie zastana­
wia się i nie chce rozumieć rozmaite tru ­
dności obecnej chwili, — ona wymaga 
dobrego estetycznego wykonania swoich 
zleceń. W ymagania te mogą być wyko 
nane, gdy pracownicy m ają przedewszy 
stkiem dokładną fachowość, poczucie pię­
kna i umieją posiadanem i środkami wy­
wołać efekt. Niestety u nas dzisiaj p ra ­
cuje się nie dla sztuki i bez poświęcenia 
się pracy. Praca dzisiejsza odbywa się 
z zegarkiem  w ręku byle jako tako 
przebyć czas i doczekać sobotniego 
dnia.

Dalszym złem jest to, że nabiera 
się bez liku  uczni niezastanawiają się 
nieraz nad ich inteligencją i jako tanie 
siły robocze używa ich się nieraz nawet 
do odpowiedzialnych i poważnych robót. 
Kierownicy zakładów zupełnie nie dbają 
O zawodowe wyszkolenie uczni. Koledzy 
widząc wzrost takowych bez liku, nimi się 
nie interesują a ze względu na obawę 
przyszłej konkurencji nie zajm ują się ich 
postępami w praktyce. Wytwarza się 
samouków i niedouków. Taki wypi- 
saniec nie posiadając potrzebnych kfali- 
fikacj, nie morze w przyszłości jako sk ła­
dacz zawodowy nigdzie pracować, obciąża 
on kasy państwowe i związkowe. We 
Lwowie liczymy dzisiaj p rzestraszającą 
ilość samouków. Jakie są widoki zatem 
na przyszłych naszych składaczy? za kilka 
lat zajm ą oni miejsce poważnego i od 
powiedzialnego stanowiska, z którego za 
dania nie będą mogli się wywiązać.

Dziwimy się, że moc robót ucieka 
od nas, a powodem tego jest coraz 
większy zanik fachowości.

W łaściciele drukarń powinni we włas 
nym interesie położyć tam ę i zaprzestać 
przyjmować uczni, gdyż przez to szkodzą 
sobie i m nożą bezrobotnych.

Powinniśmy tworzyć nie ilościowo lecz 
jakościowo —  a wspólną pracą możemy 
zdziałać wiele dla dobra wspólnego a tern 
sam em  ogółu.

Tak zwani przez „Ognisko** 
n iew oln icy X X  stulecia muszą

znosić teror, gdyż nie spodziewali się, że 
przybędzie nowy monopol, stosowany 
przez Związkowców — monopol pracy, 
monopol na obejmowanie jedynie przez 
klasowców kondycji. Widzimy i wiemy, 
że stosuje się teror na każdym kroku, 
który dąży do ograniczenia wolności p ra ­
cy, teror zasiany przez partyjników dla 
własnego celu przez niesienie nienawiści 
i walki co doprowadza do poróżnień 
nieuzasadnionych a trzyma u władzy tych 
którzy zakłócają spokój. Hasło: „Dykta­
tura proletarjatu" staje się faktycznie 
dyktaturą nad proletarjatem . Mając za 
sobą prawo, nie powinno się dopuszczać 
do pogwałcenia zasady wolności pracy 
i do działania poza ram ę statutu .

Jesteśm y w Polsce, gdzie konstytucja 
daje każdemu obowatelowi prawo wol­
ności pracy.

M A S ZY N Y
——• do szycia ——  
Rowery, Gramofony,

Prymusy i t. p.
Starannie, szybko i tanio wy­

konuje naprawy 
Z A K Ł A D  M E C H A N IC Z N Y

ROMANANOWACKIEGO
Lw ów , ul. Gródecka 1. 63.
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B iuro  Konserwacji

|  R a d jo a p a ra tó w
g  we Lwowie, Zimorowkza 18. Tel. 65-67
g  Abonent za opłatą 3 zł. mie-
g  sięcznie ma prawo do bezpłatnego ko- 
ff rzystania każdej chwili z usług naszej 
g  firmy. Na każdorazowe wezwanie wy- g  
fg syłamy naszego mechanika celem §  
B oglądnięcia i ewent. naprawy aparatów, gi 
g  anten, oraz ewent. przeróbki aparatów g  
fg za doliczeniem ściśle tylko kosztów g
|g materjału. Dostawa gotowych apara----
ff tów na prowincję. Nadto abonent ma g  
g  prawo do bezpłatnego ładowania aku- _  
g  mulatorów, przyczem na koszta do - fg 
g stawy doliczamy tylko 1 zł. jg

Polecając się łaskawym względom — 
g  W. P. pozostajemy z szacunkiem 
i f  B iu ro  K o n s e rw a c ji R a d jo a p a ra tó w  g
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